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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :  

miesięcznie 2 korony; — za ■iwn-
ntzową dostawę do (I.>nui dopłaca się 

60 halerzy;
n a  p row incji:

2 je jn u ra zo w ą  j 2 dwurazową 
pi/t-.-yiką przesyłką

rocznie . . 30 K — h 36 K — u
kwartalnie . 7 , 50 , 9 , — ,
miesięcznie . 2 , 50 , | 3 ,  -  ,
W Niemczech miesięcznie 3M. 50 fen. 
W inDycli krajach miesięcznie 4 Sr.

Rękopis&u liedakcja  n ie zwraca.

Adres f  PólskW -  CwÓW,
AQres l O*'.C Mariacki I. 7. 

Teiv;iu:iu i i i .

Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

N adesłane  40 halerzy.
Drobne ogłuszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

.Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
K rom ce  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

humer pojedynczy:
na prowincji

5 halerzy 
10 halerzy

poranny , 
wieczorny .

w e  L w o w ie

3 halerze 
8  halerzy

Z  sejmów.
(Telegramy ,1 * ' iennika Polskiego*.)

Sejm czeBfei.
P r a g a . 22 lipca. Na wczorajszym posie

dzeniu sejmu przedłożył referent p. Formanek 
sprawozdanie komisji podatkowej o podatku od 
piwa i polecał je do przyjęcia. Wnioski ko
misji zmieniły poprzednie przedłożenie o tyle, 
że podwyższyły normę podatku z 1 kor. 40 b 
na 2 kor. za hektolitr.

P r a g a  22 lipca. W dyskusji, jaka sie 
rozwinęła po przemowie referenta Formanka 
nad spLawą podatku od piwa, zabrał głos na
miestnik hr. CoudeDhove, który nazwał poda
tek od piwa najwłaściwszym środkiem pokrycia 
wydatków, zwiększonych wskutez podwyższenia 
plac nauczycielskich. Rząd żywo się interesuje 
tem, aby finanse kraju, mającego takie znacze
nie, jak królestwo czeskie, byiy zupełnie ure
gulowane. Rząd nie może zgodzić się jednak 
na wymiar podatku piwnego wyższy, aniżeli 
przyjęta norna 1 kor. 40 halerzy, a to z po- 
wodow natury finansowej, już poaczas roko
wali z wydziałem krajowym wyrażonych, które 
zaznaczono już wobec wszystkich innych kra
jów koronnych i wobec podobnych żądań z 
innych stron, a przy których rząd konsekwen
tnie trwać musi.

Przytem należy także uwzględnić bezustan
nie stawiane żądania, iż państwo powinno przyjść 
finansom krajowym z potnocą przez specjalne 
odszkodowanie za czynności poruczonego zakre
su działania.

To nie byłoby możliwem bez wykrycia no
wych źródeł dochudów państwowych. Nie po
winno się więc żądać, aby przeważna część naj
znaczniejszych źródeł dochodu jak podatek wód- 
czany i od niwa iid oddaną była kraiowym fi
nansom do zupełnego wyzyskania.

Co się tyczy sposobu pobierania podatku 
od piwa zauwazyl namiestnik, iż kraj ma z 
tego nadzwyczajne korzyści, gdy poboru doko- 
nywują państwowe organy podatkowe. (Referent 
Formanek bowiem wniósł był imieniem komisji 
poprawkę w tym duchu, aby poboru podatku 
od piwa dokonywały osoby, trudniące się 
sprzedażą piwa, pod kontrolą osobno w tym 
celu ustanowionych urzedniKów krajowych).

Nad wymienionemi kwestjami rozwinęła 
się długa dyskusja. Większngć mówców wyka
zywała dobitnie konieczność sanacji finansów 
krajowych i oświadczyła się za wnioskami k o  

misji podatkowej. Uchwalono wreszcie przejść 
do dyskusji szczegółowej.

Następne posiedzenie dziś.
Burzliwa soenj, w Bejm ie B zlcbursk im .

S a lc b u r g  22 lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu przyszło do burzliwych scen. 
Gdy marszałek krajowy dziekan ks. W i n k l e r  
nie chciał udzielić głosu p. H u e b t r o w i  w 
kwestji formalnej, Hueber zawołał w tonie po
drażnionym : To jest gw ałt!

M a r s z a l e k :  Przywołuję pana do po
rządku! Pan nie masz głosu.

P. H u e b e r :  To jest pogwałceniem praw 
poselskich! Uniemożliwię cale obrady! P fu j! 
Do diabla 1

M a r s z a l e k :  Milcz pan!
H u e b e r :  Wstydź się pan! Pfuj! Do

djabła!
M a r s z a l e k :  Ja się nie wstydzę.
H u e b e r :  Ptuj! Do djabła! Protestuję imie

niem swoich wyborców przeciw takiemu pogwał
ceniu ! Do djabła, pan jesteś następcą Abraba- 
mowicza! To jest bezczelnem.

Gdy mimo to marszałek chce przejść dalej 
do porządku dziennego, Hneber wzburzony po
ry ta  s.ę ze swego miejsca, rozdziera porząaes 
dzienny, kawałki jego rzuca marszałkowi w twarz, 
poczem wychodzi z sali. Po wyjściu jego obrady 
toczyły się dalej spokojnie.

Cboroba króla Edwarda Tli.
(Telegramy , D zie ln ika  Polskiego*).

C o v e s  22 lipca. Wedłusr wczorajszego 
biuletyuu stan zdrowia króla znacznie się po
lepszył, rana gci się bardzo dubrze. Następny 
biuletyn bedzie wydany we czwaitek.

Zawalenie sie wieży Sw. Marka.
(Telegr. Deien. Tol.).

W e n e c j a  22 lipca. W gmachu Aka
dem ji artyści weneccy odbyli zgromadzenie, 
aby wypowiedzieć opinię swą w sprawie od
budowania wieży św. Marka. Po dłuższej na
radzie artyści powzięli uchwałę, wyrażającą ubo
lewał ie z powodu zawalenia się wieży, a na
stępnie życzenie, aby wieża wiernie w«dług da
wnego wzoru została wybudowaną na dawnem 
miejscu i aby przy jej budowie wzięto możliwie 
jak najwięcej dawnego materjalu.

DEPESZE
tilsgrafleznn i tilefonicznt.

Odhaczenie.
W ie d e ń  22 Jipca. Cesarz nadał godność 

podkomorzego, z uwolnieniem od taksy hrabie
mu Karolowi P o  t u l i  o k i e m u.

Mianowania.
W ie d e ń  22 lipca. Cesarz nadal staroście 

Wacławowi Z a l e s k i e m u ,  przydzielonemu do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, tytuł i cha
rakter radcy namiestnictwa.

Minister rolnictwa zamianował starszego 
komisarza leśnictwa Aleks. N o w i c k i e g o  w 
Krakowie, radcą leśnictwa.

U*oda anstro-węgierska.
W ie d e ń  22 lipca. We wczorajszem po

siedzeniu konferencji celno-bandlowej uczestni
czyli zastępcy ministerstwa spraw zagranicznych, 
handlu, skarbu i rolnictwa oraz zastępcy wę
gierskich ministerstw skarbu i rolnictwa. Prze
wodniczył minister spraw zagranicznych hr. 
Goiuchowski. Obrady trwały od 10 do 12 w 
południe, na porządku dziennym było omówie
nie spraw klauzuli celnej na wino. Dziś popo
łudniu o 3-ciej drugie posiedzenie, na porządku 
dziennym wymiana zdań o rosyjskiej nocie w 
sprawie cukrowej.

W ie d e ń  22 lipca. W ministerstwie spraw 
wewnętrzycb odbyła się wczoraj konferencja de
legatów obu rządów austrjackiego i węgier
skiego w sprawie klauzuli celnej od wina. Kon
ferencja spełzła bez rezultatu. Powzięcie uchwały 
odroczono do jesieni,

Ugoda ernsko-niemiecka.
W ie d e ń  22 lipca. Rząd przy konferen

cjach ugodowych Czechów z Niemcami, które 
niebawem się rozpoczną, ira  wnieść na persą- 
bek dzienny tylko 2 punkty: Wprowadzenie ję
zyka czeskiego, jako języka urzędowego w cze
skich okręgach i — jako kompensata dla Niem
ców wprowadzenie kurji narodowych dla sejmu. 
W kolach ezeskieb nie przyjęło z zadowoleniem 
tych propozycyj. Narodni L isty  wprost prze
ciwko nim występują.

Rząd zdaje się przypuszczać, że oba te

punkty nawzajjm się kompensują, widocznie 
zupełnie o tem zapomniał, iż Czesi w czasie 
ostatnich rokowań ugodowych jak najkategory- 
czniej oświadczyli, iż zaprowadzenia kuryj w 
sejmie czeskim n ie  m o g ą  u w a ż a ć  za rekom
pensatę za inne ich życzenia i że zaprowadze
nie tych kuryj może być niejako tylko ukoro
nowaniem ostatecznem dzieła ugody, gdy już 
wszystkie inne sporne punkty zostaną zała
twione.

W ie d e ń  22 lipca. Sonn u. Mon+ags Ztg. 
donosi, że między rządem a zastępcami Cze
chów i Niemców odbywają się ciągle narady i 
układy. W pierwszej linji rozchodzi się obecnie 
przedewszystkiem o prowizoryczny kompromis 
między Czechami i Niemcami, któryby umożli
wił obrady rady państwa podczas debaty nad 
sprawą ugody z Węgrami. Obecnie chodzi o 
wyszukanie owej ceny, za jaką Niemcy zgodzili
by się na zaprowadzenie urzędowego języka 
„zeskiego w czysto ezeskieb okręgach. Poza ten 
punkt ani rząd, ani Czesi na razie wyjść nie 
pragną. Jeżeli się stronom, układającym się, 
ową koncesję dla Niemców uda wyszukać i usta
lić, spodziewać się można spokoju podczas obrad 
rady państwa. Inaczej jednak przedstawia się 
kwestja, jak się ukształtuje dyskusja w spra- 
wacn ekonomicznych. Nie ulega Dowiem wątpli
wości, że choć sprawy narodowościowe usunię
te zostaną z porządku dziennego, to jednak 
sprawy ekonomiczne wywołają niejedno starcie. 

Transport bydła do Hisspanji.
W ie d e ń  22 lipca. W Hiszpanji daje się 

uczuć brak mięsa, wskutek czego przedłużono 
kortezom projekt ustawy, mającej upoważnić 
rząd albo do zupełnego zniesienia na 6 mie
sięcy, albo do znacznego zniżenia cła od mięsa 
wołowego, cielęcego, od krów, jałówek, jakoteż 
innych rodzajów mięsa. Ze względu na to wy
rażono w dobrze pointormowauych kołach we 
Wiedniu zapatrywanie, że austrjaccy hodowcy 
bydła mogliby skrzystać z nadarzającej się spo
sobności i stanąć również do konkurencji w Hi
szpanji w dostawach mięsa. Mogliby oni ewen
tualnie utworzyć Konsorcjum i przedewszystkiem 
targ mięsa w Madrycie do pewnego stopnia 
zmonopolizować przez urządzenie tam rzeźni, 
wyposażonej we wszyslaie najnowsze urządze
nia, odpowiadające sanitarnym i innym wymo
gom. Przytem wchodzą w rachubę na razie 
tylko lepsze i w Hiszpanj. prawie nieznane 
gatunki mięsa, gdyż tanie mięso przywożą do 
Hiszpanji na wielką skalę z Argentyny.

Hakata przeciw prasie polbkiej,
B e r lin  22 lipca. łie \sant, r  ogłasza 

zakaz rozpowszechniania krakowski *go Bydbla 
w granicach pańetwa niemieckiego na przeciąg 
2 lat, począwszy od 17 lipca fcr.

Audjencja n papież*.
R zym  22 lipca. Papież przyjmował one- 

gdaj misję amerykańską z gubernatorem cy
wilnym Filipinów, Taftem, na czele. Na znak 
swego zadowolenia z wyniku rokowań wręczył 
Ojciec św. każdemu członkowi misji pamiątkę.

Podró.' królestwa Berbskicb do Bosji.
B e lg r a d  22 lipca. Królestwo udają się 

d. 15 października br. w podróż do Rosji.
Kongres prasy.

B e r n o  22 lipca. Wczoraj otwarto ósmy 
międzynarodowy kongres prasy. Na przemowę 
wiceprezydenta rady związkowej Dencbera od
powiedział prezydent międzynarodowego komi
tetu dyrekcyjnego, p. Wilhelm Singer z Wie
dnia, dziękując za gościnne przyjęcie, jakie u- 
czestników kongresu spotkało w Bernie i u lu
dności szwajcarskiej. Następnie wspomniał mówca
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0 wysokich celach i wynikach kongresów i za
kończył okrzykiem na cześć Szwajcarji. Nastę
pnie odbyły się wy Dory i ukonstytuowanie się 
kongresu.

Kongres katolicłr*.
B e r lin  21 lipca. Z Madrytu donoszą do 

Yorsischc Ztg., te w Santiago di Compostella 
(w hiszpańskiej Galicji) otwarto wielki kongres 
katolicki; ma on obradować nad umocnieniem 
Katolików hiszpańskich w wierze i wezwać ka
tolików Hiszpanii, aby propagowali myśl zwró
cenia Ojcu św. władzy świeckiej.

W alka kulturna we Francji.
P a r y ż  22 lipca. Po rozdaniu nagród 

w prywatnych szkołach w dzielnicy Saint Roche 
udały się matki dzieci szkolnych w znacznej 
liczbie do pałacu elizejskiego i przesiały na ręce 
małżonki prezydenta rzeczypospolitej Loubeta 
petycję o zatrzymanie nadal zakonnic w szko
łach jako nauczycielek i t. p. Pani Loubet ka
zała odpowiedzieć, że petycja ta będzie oddaną 
do ministerstwa spraw wewnętrznych. Policja 
miała nie lada zadanie do spełnienia, aby na
kłonić kobiety do opuszczenia pałacu elizejskiego. 
Chciały bowiem koniecznie mówić z pa:?i4 Lou- 
betową.

Z parlamentu angielskiego.
L o n d y n  22 lipca. Na interpelację, 

czy rząd wie o rokowaniach między rządami 
francuskim, włoskim i hiszpańskim, w celu u- 
tworzenia .łacińskiej ligi* dla up rząd ko wania 
spraw politycznych na morzu Śródziemnem, 
odpowiedział podsekretarz Cranborne, te  rzą
dowi o niczem podobnem nie wiadomo.

L on d yn  22 lipca. Ogłoszony wczoraj do
datkowy preliminarz budżetowy w sumie 
501.076 fuutów szterl., zawiera żądanie kredy
tu 25.000 funtów szterl. na urorzystości koro
nacyjne, oraz 250 000 funtów na pomoc dla 
zacbodnio-indyjskiego przemysłu cukrowego, 
Która ma być niesioną dopóty, póki nie wej
dzie w tycie cukrowa konwencja brukselska.

Zmiany statutów cechowych.
K r a k ó w  22 lipca. Starsi i podstarsi ce

chów krakowskich zebrali się wczoraj wieczorem 
w sali cechu rzeźnickiego na wspólne narady, 
w obecności instruktora stowarzyszeń przemy
słow ych  Schoeuetta. Przedmiotem obrad była 
sprawa zmiany statutów cechowych, zmiany 
nstawy przemysłowej, sprawa zaprowadzenia 
knrsów majstbrrkich dla wszystkich zawodów, 
sprawa urządzenia wystawy prac uczniów będą
cych blisko wyzwolenia na czeladników i spra
wa wydania opinji co do §§ 59 i 60 nstawy 
przemysłowej, wreszcie sprawa reformy szkół 
uzupełniających wieczornych dis*, młodzieży rę
kodzielniczej. W ostatniej sprawie zabierał glos 
radny Kossobudzki, który krytykował obecne 
szkoły wieczorne. Dla omówienia szeregu spraw 
wybrano ściślejszy komitet z 8 członków, który 
ma wnioski przedstawić obszerniejszemu zgro
madzeniu.

Usuwanie się lodowców.
W ła d y k a u k a z  22 lipca. U Zródel rzeki 

Genaldon usunął się drutri lodowiec i zatrzymał 
się na 12 kilometrów przed pierwszym, o któ
rego usunięciu się depesze przed dwoma dniami 
doniosły. Przy usunięciu się pierwszego lodowca 
było 32 ofiar w ludziach, przy drugim 4.

Ulewa w Wiedniu.
W ie d e ń  22 lipca. Wczoraj popołudniu 

spadł w Wiedniu ulewny desjzez tak silny, jak 
gdyby nastąpiło oberwanie się chmury. Nawał
nica wyrządziła znaczne szkody w budowlach
1 kanałach. Wiele piwnic i suteren, jakoteż 
parterowych pomieszkań w niżej położonych 
częściach miasta zalała woda. Ruch tramwajo
wy doznał kilkakrotnej przerwy.

Największe szkody wyrządziła ulewa na Al- 
sergrundzie (IX dzielnica). Tu woda zalała wie
le domów, a w piwnicach i na podwórzach 
woda stała miejscami na metr wysoko. W je
dnym z warsztatów, znajdujących się w sutere
nach, utonęło 4 letrie dziecko.

Bursę.
KIJÓW 22 lipca. Wczoraj wieczorem pa

nowała tu niezwykle silna burza z ulewnym de
szczem i gradem wielkości laskowego orzechu. 
Grad powybijał mnóstwo szyb. Woda wtargnęła 
we wielu domach do suteren. -Tak dotąd stwier
dzono 15 osób utonęło. W ulicach stoi woda 
aa wysokości 1 metra, a gdzieniegdzie jeszcze

wyżej. Nasypy kolejowe woda Dodmuliła, wsku
tek czego ruch pociągów doznał przerwy. Wie
czorem po godz. 8 spadł ponowny deszcz; 
chwilami robiły ulice wrażenie rwących po
toków.

Powódź.
N o w y  J o r k  22 lipca. Powyżej Saint 

Louis Mississipi wystąpiła z brzegów. Zboże, 
które uchtdzilo za najpiękniejsze w całym 
okręgu, stoi pod wodą tak głęboko, że ponad 
łanami zbóż płyną lodzie parowe. Szkodę oce
niają na 6 miljonów dolarów.

Zatonięcie tratwy.
P e t e r s b u r g  22 lipca. Kolo Bresiniku 

zatonęła podczas przejazdu przez Wołgę, tratwa 
z 80 żniwiarzami. Tylko 22 zdołało się ura
tować.

Panama niemiecka.
K llo n ja  22 lipca. Bankier Peters w Sil- 

keberg po sprzeniewierzeniu 1% miljona marek 
umknął. Brak wszystkich depozytów, złożonych 
w banku u Petersa.

Zamach samobójczy.
K r a k ó w  22 lipca. Wczoraj o 4 popo

łudniu rzucił się nieznajomy z nazwiska robo
tnik, z nędzy, na sz^ny tramwaju elektryczne
go w zamiarze samobójczym. Motorowy zdołał 
wczas zatrzymać wóz.

Tragedja małżeńska.
B e r lin  22 lipca. Morderstwo i samobój

stwo popełnił wczoraj robotnik metalowy Fry
deryk Stahr, mieszkający przy ul. Poczdamskiej. 
Stabr liczący lat 32, był synem robotnika w 
hucie szklanej w Litomierzycacb, żona jego, 28- 
letnia kobieta, pochodziła z Wiednia. Stabrowie 
mieli 4 letniego syna i 3-letnią córkę. Stahrowa 
miała przetrwonić na stroje 1.700 marek, które 
Stahr otrzymał od swych rodziców na założenie 
samoistnego warsztatu. Między małżeństwem 
powstały kłótnie, wskutek czego Stahrowa wraz 
z dziećmi prżenie sla się da swej ciotki i wdro
żyła przeciw mężowi kroki rozwodowe. Wczoraj 
rano Stahr wpadł do mieszkania ciotki, dał 
kilka strzałów z rewolweru do żony, leżącej je
szcze w łóżku i zabił ją na miejscu, poczem 
sam sobie odebrał życie wystrzałem z rewolweru.

W ie d e ń  22 lipca. Zmarł tu gene
ralny opat ormiańskiej kongregacji Mechita- 
rystów.

K R 0 HJ K i .
Djar juan lwowski 
W t o r e k  22 lipca.
(Panorami Racławicka*, na placu powystawo- 

wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.
Teatr miejski. (Pierwsza mucha*, komedja. 

Poezątek o gadzinie 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (22): Marji Magdal. — 
Zelistawa. — (9 ): Paukratya. Wschód slońea
o godzinie 4 minut 28, zaehód o godzinie 7 
minut 40.

S t a n  p o w i e t r z a :  Gods.na 8 rano Ciepłota 
-+- 18° R.  Pogoda.

Wiadomości osobiste. Henryk S i e m i 
r a d z k i ,  wyjechał z Rzymu do swego majątku, 
Strzałkowo, w gub. radomskiej, w Królestwie Pol- 
skiem.

Gyprjan G o d e b s k i ,  znakomity nasz rzeźbiarz, 
przybył i  Paryża do Lwowa, w przejeździe na 
wieś.

Preze ii v  mieszczańskiego Towi raystwa wza
jemnego kredytu we Lwowie, wykrany został inży
nier, p. Karol Richtman..

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty
kantów budownictwa: Mieczysława Rappego ze Lwo
wa do Jasła, Stanisława Tilla ze Lwowa do Stani
sławowa i Stanisława Tymińskiego ze Lwowa do 
Źydaczowa, przydzielając tego ostatniego do służLy 
w kierownictwie regulacji Dniestru między Rozwa
dowem a Żurawnem.

Poświęcenia pralni Nepomucen? Piase
ckiej z Wrześni, urządzonej przy ul. Akademi- 
ckiej I. 16, dokonał wczoraj o godzinie 6 popo
łudniu w obecności kilkunastu zaproszonych na tę 
uroczystość osób, reprezeLtantów prasy i personalu 
pralni, proboszcz kościoła św. Mikołaja, ks. kanonik 
Gorazdowski Po odprawieniu modłów do św. Anto
nii go, którego sobie p. Piasecka patronem swojego

zakładu obrała, wygłos:ł ks. kanonik serdeczną m o
wę pod ‘dresem właścicielki zakładu. ,Ani z radu
ani z majątku, ani z nauki, wielką Piasecka nie
jest — mówił ks kanonik — a mimo to, Polska
cała na mą zwróciła oczy, wielką bowiem była
z cnoty swej i stanęła wysoko wiarą. Mogłaby być 
ona przykładem dla wszystkich matek. — Polek i 
chrześcjanek, jak o najwyższe dobro swych dzieci 
dbać naiaży, jak bronić je od wrogów religji i na
rodowości. Bo nie ten wielki, kto bohaterskiego ja 
kiegoś nadzwyczajnego dopełnił czynu, ale ten 
prawdziwie jest wielki, kto codzienne swoje, powsze
dnie spełniając obowiązki, aż do wyżyn bohaterstwa 
wznieść się potrafi. Taką była Piasecka 1

Przyjęto ją  we Lwowie z otwarti * ii rękami, 
niech się nie łudzi jednak, że tak, jak byio dotych
czas, będzie zawsze, zapal ostygnie z czasem, msen 
więc zakasze ręce do pracy, a i Bóg i ludzie do
pomogą już jej. Na przemówieniu tern, uroczystość 
poświęcenia lokalu skończyła się Sam lokal składa 
się z bardzo obszernego sklepu frontowego, czteru 
izb przestronnych i kuchni. Roboty, jak na począ
tek, jest dość już, gdyż w sklepie, pięć panien pra
suje już przez dzień cały.

Dzielnej pani Piaseckiej, która, jak to sami 
widzieliśmy, nie na żarty zakasała rękawy i zabrała 
się do pracy, życzymy serdecznie: (Szczęść Boże!*

Sir ej k robotników bndowlanycb Wczo
raj w południe zastrejkowało przy budowie koszar 
dla wojska, naprzeć w cmentarna Łyczakowskiego, 
prowadzonej przez znanego rabina złoczowskiego, 
Rohatyna, 68 mu.arzy i przeszło 50 pomocników 
i pomocnic, lak wiadomo, rabin kazał robotnikom ka
tolikom święcić szabas. Wywołało to było swego 
czasu strejk, poczem przyszło do ugody i rabin zo
bowiązał się płacić robotnikom za przymusowe świę
cenie szabasu, należytnść za póidniowy zarobek.

Po ostatnim ogólnym strajku, rabin przyjął mu
rarzy i pomocników, a płacił im tak, jak zawartą 
została umowa. Ale trwało to nie długo. W osta
tnich dniach, chcąc sobie powetować zapłatę za so
botę, kazał lobotnicom robić po 12 godzinie, cho
ciaż według ostatniej umowy, robotnicy zdobyli so
bie 91/* godzinny czas pracy. Rabin chciał w ten 
sposób zmusić robotników, aby mu odrabiali go
dziny sobotnie, do których świętowania zostali zmu
szeni. Rohotnicy, nie chcąc się dać wyzyskać, za- 
strejkowali. Mają się oni odać do władz z prośbą
0 nterwencję.

Gala budowa, prrwadzona przez Rohatyna je tt 
jednym wielkim skandalem. Budowano tam tak, 
jakby chciano pokazać, jak się budować nie ma. 
W domach wybudowanych przez Rohatyna są mury 
z błota ulicznego, cegły narzucone także błotom itd. 
Nic też dziwnego, że koszary te jeszcze nie zostały 
ukończone, a jnż się walą. M.anowicie przed kilku 
dniami zauważono, że poczyna się walić budynek, 
stojący od strony ulicy Koci anowskiego. Natychmiast 
zarządzono podarcie ściany. Przybyła na miejsce 
komisja urzędu budowniczego poleciła zupełną roz
biórkę środkowego budynku. Robotami kierował bu
downiczy Scheller, któremu komisja ::agrozda ode
braniem koncesji.

Sto war*, rękodzielników lwowskich 
,Gwiazda* odbyło wczoraj wieczorem doroczne 
walne zgromadzenie, któremu przewodniczył zastępia 
prezesa p. Wojciech F r u a u f f .  Nad sprawozdaniem
1 czynności wywiązała się szeroka dyskusja. Miano
wicie domagano się, aby przyszły wydział pracował 
gorliwie nad rozbudzeniem życia towarzyskiego. 
W  dyskusji zabierali glos pp. Kajetan Laskowski, 
Antoni Lech, Wojciech Niedopad, Mieczysław Kiełbu- 
giewicz Szczepan R e^uch, Walery Gursching i Jó
zef Fruauff.

Po udzirleniu wydziałowi absolutoijum przystą
piono do wyborów. Na propozycję obu wydziałów, 
t. j. wzajemnej pomocy i naukowo - rozrywkowego, 
mianowano kuratorami z grona członków honoro
wych p p .: Edm. Krzena, ks. Hieronima Lubomir
skiego, Stanisława Platowsk ego, Tadeusza Romano- 
wicza, dra Tadeusza Skałkowskiego, Juljusza Starkla 
i Michała Walichiewicza. Zatwierdzono zapropono
wanych przez wydział na członków honorowych 
Iw jwskieh arcybiskupów; k Bilczewniego, ks. 
Hryniewickiego, ks. Teodorowicza i metropolitę ks. 
Szeptyckiego, oraz przeora OO. Karmelitów ks. Ma- 
rjana Spolskiego.

P. Lech, nawiązując do obchodu rocznicy grun
waldzkiej, postawił wniosek, aby walne zgromadze
nie z a m i a n o w a ł o  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  
t w ó r c ę  , K r z y ż a k ó w * ,  H e n  ry k a S i e n k ie- 
w i c z a. Zgromadzeni powstali z miejsc i burzą 
oklasków wniosek ten przyjęli jednomyślnie.

Nastąpiły wybory zarządu. Do wydziału weszli
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p p . : Wojciech Friiauff, Kajetan Laskowski, Jakób 
Bieniarz, Józef Goida, Szczepan Reczuch, Michał 
Płoński, Władysław Ilasiewicz, Władysław Obraiński, 
Walery Giirsching. Zastępcy: Bogumił Czołowski, 
Antoni Lech, Józef Bieniarz, Karol Mocbnaczewski, 
Władysław Piękosi, Aleksander Borkowski, Józef 
Partykiewicz, Józef Friiauff, Wilhelm Humański. 
Do komisji szkontrującej wybrani zostali pp. : Mie
czysław Kiełbusiewicz, Emil Moraszecki, Grzegorz 
Kowalczuk, Józef Niewiadomski i Bukasiewicz.

Z kolei przyjęto w stan inwalidowy kilkunastu 
członków. Udzielono daru z łaski dla pewnej wdowy 
i sierot, których ojciec należąc przez 24 lat do sto 
warzyszenia, przed śmiercią z własnej winy utracił 
prawa członków. W końcu na wniosek p. Lecha po
lecono wydziałowi, ażeby zmienił statut w jednym 
paragrafie, mianowicie, ażehy prezesem stowarzysze
nie mógł być wybieranym nie tylko członek hono
rowy, czyli kurator, ale także członek zwyczajny.

Dziwnem jest, że coś podobnego może s’ę 
dziać pod okiem władz, że ani magistrat, ani wła
dze wojskowe nie kontrolowały budowy w czasir, 
gdy ją wznoszono. Rzeczoznawcy powiadają, że dla 
bezpieczeństwa żyeia żołnierzy którzy mają w tych 
koszarach zamieszkać, n ileżalohy zburzyć wszystkie 
budynki, wzniesione prrez Rohatyna, a wybudować 
nowe.

Groźne kopnięcie. 28-Iett.iego Tomasza Kro 
pickiego, wożącego cegły furmana, kopnął wczoraj 
na budowie Rohatyna, koń, tak silnie, że kopnięty 
stracił przytomność. Lekarze stacji, skonstatowali na 
ciele kopniętego, kitka ciężkich obrażeń i odwieźli 
go do szpitala.

List otwarty. Do Fremdenblatłu donoszą 
z Berlina, że szamhelan Morawski z Luboni, do któ
rego głowa rodziny Morawskich, wystosował znany 
list otwarty, był w Bei linie u jednego z ministrów 
i starał się, by minister nakłonił cesarza Wilhelma 
aby swój przyjazd do Poznania odroczył za rok.

Chwytanie much jako zarobek.
Takiej nędzy, jak w Rzymie, zapewne ni

gdzie nie ma. Ale też nigdzie chłopcy uliczni

nie są tak pomysłowi w wynajdowaniu sobie 
środków utrzymania. Zbieranie galganów, sprze
dawanie ztarych ubrań, handel małymi pieska
mi, pokazywanie sztuczek z małemi myszami, 
żółwiami i t. p., wszystko to są, rzeczy mniej 
więcej powszechnie znane. Ale zupełnie nowym 
i niezwykłym pomysłem jest opisany niedawno 
przez jednego podróżnika.

W jakimś najnędzniejszym zakątku Rzymu 
pod rozwalającym się murem, ujrzał ów po
dróżnik małego chłopca, kióry był mu skądinąd 
znany. Dzieciak był wynędzniały, oberwany, w 
żółtej t warzy świeciło mu dwoje palących oczu. 
Siedział na kupie śmieci, wśród których na 
słońcu rozkładało się kilka zgniłych owoców. 
Owoce te pokrywały formalnie roje much.

— Co ty tu robisz, Gigielto? — zapytał 
podróżnik.

— Chwytam muchy i sprzedaję... — od
parł przemysłowiec.

— Ale któż to kupuje ?
— Handlarze ptaków, rodziny, iłó re trzy

mają ptaki.
Wtem machnął ręką z przedziwną zrę

cznością i schował do worka całą garść much.
— Ho mólte poste! — rzekł z dumą (xnam 

wiele miejscl. — Ale jeżeli słońce nie świeci, 
jest wielka bieda, bo wtedy ma/o much się 
zbiera. Muszę ciągle zmieniać miejsce, bo te 
szelmy muchy eą bardzo sprytne. W pół go
dziny ..rozumieją, o co chodzi i uciekają 
odetnnie.

Tu dodał jeszcze jakieś ostre przekleństwo, 
którego, pom ino zamiłowania u nad do rzeczy 
włoskich, przytaczać nie będziemy.

— No, dobrze, Gigielto, ale muchy pe- 
zdychają w tym worku.

— A cóż to szkodzi, ptaki wszystko 
zjedzą.

— A ileż ty możesz zarobić dziennie na 
tem polowaniu?

— Jeżeli mam dzień szczęśliwy — to do 
20 soldów (1 lira).

No i któżby pomyślał, ze można mieć do

chód z tak przykrych i brudnych stworzeń, jak 
te natrętne muchy !

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  21 lipca. (Targ na too- 

ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogntego 
na rzeź ogółem 4.894 sztuk. W tem było z Galiaji 
109, z Bukowiny 13 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny niezmienione.
Z całego spędu pozostało nlesprzedanych

87 sztuk. W ołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 12 sztuk po 60— 65 k., 25 sztuk
po 66— 71 k., 79 sztuk po 72 — 77 k., O sztuk
po — do — m  100 Lig. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 58— 68 k ., 
krowy podtuczone po 5 4 — 66 k .; bydło ohude dla 
o* asar ,y po 4 0 —56 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W ie d e ń  21 lipca Zamknięeie fiaMy 
* gods. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
*76 75, Akcje węg. Zakł. kred. 704‘50, Ake)e
Anglobanku 276’— , Akcje Unionbanku 5 2 6 '— . 
Akcje Laenderbanku 414 50, Akcje Bankrereina 
452 50, Akcje Bodenr.reJ.it 9 1 8 '- - ,  Akeje gal. 
p-u u u  hipotecznego 545 ' —, Akcje kolei paistw , 
695 25, Akcj? kolei polndn. 6 9 '— , Akrje tramw. 
lii. a) — , Ut. b) — , Akcje kolei Elbelhil 
148 — , Akcje kolei Północnej 5680, Akcje kelii 
Czeraiowieckiej 5 7 1 '— , Akcje Alpiny 3 9 7 '— , 
tkeja B rna Muragji 492 60, Akcje pragskiego To
warzystw żelaznego 1530-— , Akcje fabryki broi i 
3 3 1 '—, Akcje tureckie tytoniowe 293*— , Oblig. 
węg. indemn. 97' 75, Rema majowa 1 0 1 8 5 , Ausrr 
*at« koron. 99*65, W ęgiirska renta koron. 97*85, 

56 l. listy Tow. kred. ziemsk, 96*50, 4  pro*,
listy Banku kraj. 97*— , 4 i pól proc. listy baaka 
iraj. 101*75, 4 proc. listy Banku hipot. 96 50,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 pros. 
listy Eanku hipot. 110* , 4  proc. Gal. oblig. propin.
>9*— , 4  proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97 35,
4 oroc. pożyczka m. Lwowa 94 20, Losy tm eskit 
109 25. Marki 117*07, Ruble 253 —

28 JULCIA JULCIA. 25

Duży ogród, zwykle miejsce sp, ceru nauczycielek, otwie
rał się dla .opuszczonych*, jak same się nazywały.

Jednego ciepłego dnia w początkach kwietnia, Julcia od
łączyła się od towarzyszek i stała przy starym murze, wysta
wionym na słońce. Zapomniała w tej chwili o całym świecie 
dla najulubieńszego swego zajęcia, które zasadzało się na 
* czarowaniu jaszczurek*.

Pochylona naprzód, nieruchoma jak posąg, gwizdała — 
przebaczcie je j! jaszczurki przekładają ten naturalny instru
ment nad wszelkie inne — gwizdała tedy słodką melodję 
psalmu.

Drżąca, różowa z ukontentowania młoda wirtuozka wi
działa już wychodzące z pomiędzy mchu zielonego małe głó
wki spiczaste. Śpiewaczka sławna nie może być więcej dumna, 
kiedy widzi pełną salę opery i kiedy ją trzymc pod urokiem 
swego głosu.

Dwa cienie zarysowały się na murze rozwalonym i spra
wiły, że czarodziejka jaszczurek oprzytomnis la, a mali jej słu
chacze uciekli.

Julcia obróciła się, zobaczyła panią Pot.el i uszczęśli
wiona pobiegła ją ucałować; kochUa bowiem swoją śąsiadkę 
z Chesnardiere, pomimo chłodnej powierzchowności i trochę 
badawczego spojrzenia zacnej kobiety.

Co ją obchodziło, tego anioła dziewięcioletniego, że ktoś 
mógł czytać w jej sercu i myślach?

— Moja mała Julciu, — rzekła pani Potrel — możnaby 
powiedzieć, że nie poznajesz twojego przyjaciela Gustawa 1

— Oh! pani. taki dnży i ma wąsy!
Gustaw wyszedł z kolegjum z patentem dojrzałości.
Rzeczywiście był wysoki i miał młodzieńczy puch ni„ 

twarzy.
Onieśmielony bardzo, lecz uradowany wrażeniem, zro

bionym przez wąsy, nie wiedział co odpowiedzieć temu dzie-

tatn śpiewali jej pochwały, od przełożonej aż do ostatniej sio 
stry posługaczki.

Zaczętą opowiadać — co było prawdą — iz me dają 
jej spokoju, aby oddala swoje córki do klasztoru na pensję.

Uległa ciągle powtarzanym prośbom nie bez wzdychania 
nad młodszą córeczką Julcią, która miała dopiero lat ośm.

Imię tej ostatniej powtórzy się często w naszej opowie
ści, która jest prawie jej historją. Za nim pójdziemy za nią 
na pensję, musimy pokazać ją szczęśliwą i już zachwycającą, 
w ukochanem nad wszystko Chesnardiere, a które takiem po
zostało na zawsze. Tu tylko dogodzić mogła namiętności, 
oaazywanej od dzieciństwa, namiętności do zwierząt.

Obojętna Jla lalek, okazywała zawsze zajęcie, współczu
cie, czułość niezwykłą dla istot żyjących, które nie mągą mó
wić, nie mogą się skarżyć.

Ci, którzy zadawali im cierpienia, nienawiść w niej bu
dzili. Uciekała, aby uniknąć pocałunków ojca, kiedy powracał 
z pełną torbą .biednych zwierząt*, zabitych na polowaniu.

Na dziewczynę z kuchni, której obowiązkiem było zabi
janie drobiu, patrzeć nie mogła. Co się tyczy rzeźnika, wi
działa w nim to, co ludzie w średnich wiekach widzieli w ka
cie: istotę wyjętą z pod prawa.

Cicha zwykie — (z przyjaciółmi swego wyboru nie po
trzebowała mówić) — umysł miała rozwinięty, czego matka 
ani nikt z otoczenia nie podejrzewał.

Na kilka dni przed odjazdem do Marmoutiers, taką roz
mowę miała z proboszczem Boiiileau, który kazał jej powta
rzać katechizm.

Byli właśnie w miejscu wykazującem, że sprawiedliwość 
Boska nagradza w przyszlem życiu.

— Rozumiem — rzekła dziewczynka. — Jeżeli jestem 
nieszczęśliwa w tem życiu niezasłużenie, mogę się spodziewać 
nagrody w przyszlem.

— Z pewnością. Dlatego też trzeba być cierpliwą.
7
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W l r d a ń  2 i  lipca Kurs g ie łd a  w ie 
d e ń s k ie j .

Losy a )  proceitowe: Austr. z.ikl. kr. z obi. pr 
s  r. 1880 3  proc. 266 75 ; Austr. zakl. kr. z. cb. 
pr. x r. 1889 3 prot. 263*- ; Tow. legi. na Du- 
W |i  100 zł. m. k. 4 proc. — *— ; Uregulow. Dts- 
• » | i  z 1870 100 zl. 5 proc, 2 6 6 '— ; Węg. 6>okn 
Up. po 100 zł. 4 proc. 254 7 0 ; Potyczka rrbska 
#*■*■ po 100 fr. 3 proa. 86*50; Tureckie obi. 
prasa, kolej, po 400 ftr. 109 25. b) bezprocentowe: 
Balapesiteńrkie (Basilica) 5 zł. 19‘2 5 ; Zakl. kredyt. 
Ma h. i p. po 100 zł. 4 3 3 '— ; Clary 40 zl. m. k. 
1 8 8 '— ; Potyczka m. lisbruku 20 il. 62*50; Losy 
k . Arakowa 20 zl, 74 5 0 ; Potyczka m. Lublaay 
41 d , 7 1 '— ; Ofeu 40 zl. 193 — ; Palffy 40 zl. 
a a .  k. 189*— ; Czerw krzyia auBtrj. tow. 10 zl. 
56*— ; Czerw, krzyia węg. tow. 5 zl. 2 8 '2 0 ; Losy 
Ind. arc. Rudolfa 10 zl. 75 '— ; Salma 40 zl. m. 
k. 2 3 4 5 0 ;  Potyczka salcburska 20 xt. 76‘— j 
Pcłyaz. St. Genois 40 zl. m. k. 264*— ; Losy 
ksflamalne m. Wiednia z 1874 roku 423*—.

—  W ie d e ń  21 lipca. fGiełdn towa
rowa). Cukier suiDwy od k. 16*60 do —*— . Ten- 
dtnrj > spokojna. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
— *— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
18 40 do — *— . Tendencja bez zmiany.

— B e r lin  21 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 213*10, Staatsbahny
149 20, Disconto Gounndit 183*30, Berlińskie Tow. 
haadl. 154*75, Laura 195*40, Bochum ery 185 10, 
Koiej polud. -scb anic-pruska — *— , Ruble z i go
tówkę 216*20, Kolej warszaw, wied. — *— , Kolej 
m ona Śródziemnego —* —, Kolej Meridionalna 
125*90; Losy tureckie 113’— , Renta wioska — •—, 
.Haipener* kopalnie Węgla 165*75, Kolej Nianei.- 
bturg-BLawka — *— , Konsolidation 326 75, Lom
bardy 18*20, Ko,ej Henry 97 60, Niemiecki bank 
narodowy 114*30, Kanada Profered 131*40; Akcje 
łaglugi hamburskiej 106*50.

— Ferlkn 21 lipca. Austrjackie banknoty 
85*45, spirytus 36*70.

— F r a n k fu r t  21 lipca. Austr. kredyty 
213*30; Kolej państw. — *— ; Laura — *— ; 
Disconto 183 75; Alpiny — *— .

— P a r y ż  21 lipca. 3 %  renta 101*7 0 ; 
n u r a  2 9 *10 .

N E K R O L O G J A .

t
A N D R Z E J K U K U R U D ZA

były inżynier c. k. Namiestnictwa 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św, 
Sakramentami, zmarł dnia 21 lipca w 73 roku życia.

Obrzęd pogrze bowy odbędzie się dnia 23 hpca br. 
o godzinie 6-tej po południu z domu żałoby przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 65, na cmentarz Łyczakowski, na któ
ry ty smntku pogrążoną żona z rodziną —  krewnych, 
znajomych i pizyjaciól zapraszają.

, Concordia*. A. Kurkowski.

t
FR A N C ISZ E K  B R O JA N O W SK I

nadporucznik korpusu c. k. weteranów wojskowych

po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
sraarł dnia 20 lipca br., w 49 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22-go lipca b. r. o go
dzinie 5-tej po południu z ul. Teatyńskiej 1. 1, na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pograżon^ 
tona z córką i rodziną krewnych i znajomych za
praszają.

.Concordia* A. Kmkowski.

Drobne Ogłoszenia
pe 3 halerze za słowa. Najmniejsze ogładzenie 30 a&l.

A knm efll lin ip  do śPiewu 1 Udzielam lekoyj fortepianu
l»Rlaln|rtlliJUjlg najnowszą m etodą po najprzystępniej
szych ceracb. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, p: rter

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy 
konywa po niskich cenach, zakład artystyczne- 

litograficznv Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4.

D ł u n n l p ł n i  wsPółPr‘1 *ownik W  biurze pośredniczeń śp 
U l U y t l l C l I I I  Kozłowskiej, Aleksander Lisowicz, oh jął k.e- 
rownictwo biura ,©irkle‘ , Rynek 41. Ma do polecenia 
nauczycielki, bony, oficjalistów i wszelką służbę do
m ową. 493

K tip n n r n in  w P'erw slorzędnem mieście prowincjonal- IMiąyarilid nem zaraz do- sprzedania, lub wydzierża
wienia. Adris poda Administracja .Dziennika Polskiego*, 
po otrzymaniu 10 h. marki. 502

Mflraln (Aprybozy) świeżo rwane, wybierane, kosz 5-ki- 
mUlElE Iowy franco za zaliczką po zł. 1.75, polecam po 
28 lipca, L. Luster, Zaleszczyki. 492

Oltrilllhlk żonaty> P °la'c> z Brus, trzeź..y, pracowity* UyrUIIIIIR znający się na oranżerji, szkółkach, warzy
wie. — może hodować bażanty, — pode’mu e się °zkle- 
nia okien, —  poszuzuje posady zai az, albo od 1 paździer
nika. Świadectwa Jak najlepsze. Obecnie zamieszkuje we  
Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje .Dziennik Polszi*. 489

Pmiftw* llllt handlu korzennego z pokojem do śnia-rrilH ljdaill dań, potrzebny zaraz. Pierwszeństwo maja 
chłopcy z prowincji. Adres: J. Nowożeniuk, Lwów, ul. 
Kopernika t. _____________________________________

Praktyczne nauka krn]n systemu francuskiego, 
przez I .  W7 i-yszła nakładem wydawnictwa .Mód pa
ryskich* Lwów, nl. Akadenrcka 1. 10 Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2  kor. 20 hak Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 hal. Za zaliczką £ie wysyła się.

piękne morele (Aprykozy) w 5-kilowych koszach, 
kor. 3.60 franco, za pobraniem pocztowem, wy

syła jak najlepiej od końca b. m. rozpoczynając, D. S. 
RozeDberg, Zaleszczyki Nr. 2. 491

fBIISflRWilH! nntlfiBĆPi 110 DaJe t- “ e aiskich cenach BBHBbKJJIIB jlDWIBoll nabyć można w aumin stracji
„Smlgasa“ (L .łów , ulica Akademicka 10) a m ianowicie: 
•Miłoić noycięśa, powieść Jnljusza de Gaslyae cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkusz, drukn) 
cena 40 ct. O utyta, powiusć z francuskiego, 25 ct. Na  
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
»  markach pocztowych lub przekazem.

UJjl.j, u . II i)‘erv' ‘’zorzęćlna> o 19 pokojach,
W III A W 11 UbIRWIiII , kompletnem urządzeniem, po
łożona w  nnjlepsieoi miejscu, jest do sprzedał-'a pod 
warunkami bardzo korzystnymi za gotówkę, lub częścio
we spłaty, Bliższa wiadomość w kancearji W go Józef. 
Heydy c. k notarjusza w Truskawcu. 50C

z przynależytościami, piętro widok na ogro
dy, Friedrichów 9, obok seminarjum nau

czycielskiego. 495

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. O stasze^ski-bart ńsk* 
W łaściciele - wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Bareńsk_

Milski i Sp. — Z drukarni M . Schm itta i 8p.
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— A zwierzęta ? Czyż one szczęśliwsze po śmierci F Je
dnak nie zasługują na cierpienie.

— Zwierzęta nie mają duszy. Z życiem wszystko się 
dla nieb kończy.

— Moje dziecię — rzeki proboszcz — powiem ci jedną 
rzecz, Która cię trochę zadziwi: cierpienie nie może być ziem. 
W  każdym razie jest to reguła: cierpimy wszyscy.

— A lti nie! — odpowiedziała — mama nie cierpi.
Dziwny człowiek byl ten ksiądz Boidileau; święty czło

wiek przedewszystkiem! Niegdyś kaznodzieja w k a te d r z e , pro
fesor w seminarjum, uważany wszędzie za przyszłego biskupa, 
ujrzał się naraz skazany na odpoczynek absolutny z powodu 
poważnej choroby serca.

Wtedy to prisil, nie mając żadnych środków, o po
sadę, na której mógłby żyć na świeżem powietrzu i bez zmę
czenia umysłu.

Powierzono mu parafię Chesnardióre. Myślał, że umrze 
tam po kilku miesiącach; przewidywaniu temu v.ypadki kłam 
zadały, ku wielkiej korzyści Julci, której był i pozostał zawsze 
najlepszym i naświatlejszym przyjacielem.

Wyjeżdżając do Marmoutiers, pozostawiła oprócz księ
dza, dwóch jeszcze przyjaciół: Gustawa de Potrel, mającego 
lat siedmnaście, także ofiarę rodziuy, z tą różn.cą, że zanadto 
się nim zajmowano, wtedy kiedy nie dbano o małą jego to
warzyszkę.

Drugim przyjacielem i jedyną istotą, po której Julcia 
płakała, opuszczając zamek, byl pies .Fidel*, mały kundel, 
którego uratowała od śmierci oddawszy wszystkie swoje pie
niądze, w chwili, gdy cyganie, chcąc zmniejszyć rozchód ży
wności, przy* iązywali mu kamień do szyi nad brzegiem 
stawu.

Nikt nie widział icb pożegnania; nikt nie słyszał łkań 
dziecka, Ltóre ostatnią godzinę swobody spędzdo z Fidelkiem, 
także bardzo wzruszonym u swojej pani ca rękach.
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Uroczysta przysięga Gustawa, że będzie czuwał nad sie
rotą, była wielką pociechą dla Julci; Gustaw bowiem posiadał 
całe jej zaufanie.

Miał je kiedyś stracić, lecz później, w epoce, kijdy dzie
cko przeistoczyło się w kobietę i poznało zwątpienie.

Dużo lat dzieliło ich jeszcze od tych dni smutnycL.
W  Marmoutiers znalazły się przyjaciółki, gotowe łzy jej 

osuszyć i wkrótce 3taL się pieszczotką całego zakładu; trochę 
dlatego, że najmłodsza z uczennic, lecz więcej jeszcze dla nie
wymownego wdzięku dużych piwnych oczu, które zdawały się 
mówić każdemu: Pokój niech będzie z tobą!

Drobna, na pozór młodsza od lat swoich, tern więcej 
zadziwiała wczesną inteligencją. .Starsze*, które trzymały 
z daleka Lucję j"ko „donosicielię*, wyrywały sobie Julcię, 
jak ładną laleczkę i nazywały ją .Cacko*. W  rozmownicy 
opowiadały swoim matkom jej dowcipy. .Biedna mała!* — 
wzdychały matki z ta kie n i  minami, jak gdyby miały spe
cjalne powody żałowania Julci.

Podczas wakacyj wielkanocnych Łucja i Julcia pozostały 
w klasztorze. Pani de Baralys bawiła w Cannes, gdzie całą 
zimę spędziła.

Adćhaume odwiedził żonę raz, w karnawale. Resztę 
czasu spędził w Paryżu, gdzie, jak mówił, zatrzymywały go 
interesy.

Od tego czasu surowa zakonnica, babka cioteczna ma
łych Baralys, nie wspomniała nigdy nazwiska matki w obe
cności dzieci.

Nazwisko to zbyt często było szeptane do uszu pani 
przełożonej, w malej rozmównicy prywatnej, gazie dawne 
pensjonarki opowiadały swoje tajemnice — a czasem i cudze.

Dęrie siostry i pól tuzina innych pensjonarek pozosta
łych w klasztorze, nie ulegały surowej regule podczas 
wakacyj.


